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Z  Petersburga, 171(29) czerwca.
Przez N a j w y ż s z e  ukazy z d. 17 kwietnia 1857 r. 

postanowiono dla Cesarstwa i Królestwa P o l­
skiego: przestępcom politycznym , wróconym 
z miejsca zesłania na mocy Manifestu z d. ‘2Ggo 
sierpnia 1855 r. którym przywrócono prawa szla­
chectwa i innych uprzywilejowanych stanów, po­
zwolono wstępować do służby cywilnej, jeżeli po 
powrocie, w ciągu lat trzech, sprawowali się lub 
sprawować będą nienagannie; tych zaś którzy się 
znajdowali w służbie w miejscach zesłania, do­
puszczać do służby zaraz po powrocie do kraju, 
jeżeli tego życzyć sobie będą i jeżeli główna miej­
scowa władza uzna ich tego godnymi.— Obecnie 
N a j ja ś n i e j s z y  P a n ,  za wstawieniem się Namiest­
nika Królestw a Polskiego i w skutek najpoddan- 
niejszego przedstawienia jenerał-adjutańta xiecia 
Dołgorukowa, Najwyżej rozkazać raczył: dozwo­
lić na wspomuionych zasadach, tak mieszkańcom 
K rólestw a Polskiego, jako też prowincji zachod­
nich, którzy za polityczne przewinienia byli o d ­
dani do służby wojskowej, a z powodu sw. ko­
ronacji, otrzymali uwolnienie ze służby, w stępo­
wać do służby cywilnej, natychmiast po ich p o ­
wrocie do kraju.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A J J A Ś N IE J S Z Y  PA N , U kazem  N ajw yższym , na 

d. 1 0 ( 2 2 )  cze rw ca  r. b. w ydanym , odm ów ił dalszej 
łask i  odw ołu jącem u się do niej M arjanow i Lewandow­
skiemu, za rozm yślne zabó js tw o  żony swojej. W y r o ­
kiem sądu  krym inalnego gubern j i  P łock ie j  i A ugustow ­
skiej, p rzez  sąd  ap pe llacy jny  i p rzez  X  d ep a r ta m en t  
rządzącego  sena tu  za tw ie rd z o n y m , na  pozbaw ien ie  
w szelkich  p raw  i zesłanie do ro b ó t  c iężkich w k o p a l ­
niach p rzez  czas n ieograniczony skazanem u, a z mocy 
N a j  m i ł o  ś c i w s z e g o Manifestu  z d. 26go s ierpnia  
(7 września) 1856 r. mającem u sobie sk ró con ym  czas 
nieograniczony ro b ó t  ciężkich, do la t dw udzies tu .

N a j ja ś n i e j s z y  P an, zgodnie z wnioskiem JO. 
X iec ia  Namiestnika Królestwa, N a jm i ło ś c iw ie j  do­
zwolić raczył powrócić do K rólestw a Polskiego 
X aw erem u  Roiła, rodem z gub. Lubelskiej będą-

P0W1EŚĆ HISTORYCZNA
Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I  P A P IE R Ó W  S P IS A N A ,

p rze z

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
(C iąg dalszy).

(Patrz Nr. K ro n ik i  188.)

Byłyć tam jeszcze wprawdzie i certa- 
menty, bo młodzieniec chciał jeszcze przed 
wyjazdem widzieć się z matką, a miecznik 
nie chciał żadną miarą na to zezwolić. I mie­
cznik miał słuszność, bo znał dobrze tę oso­
bliwą kobietę i był tego pewnym, że ona, jak 
się tylko pokaże, wszystko od razu popsuje. 
Jak Bóg na niebie; tak byłaby teraz synowi 
jechać nie dała, a natomiast byłaby go za­
wiozła do Brzeżan: wwikławszy zaś tak m ło­
dego chłopca w tę hetmariszczyznę ówczesną, 
kto wić, na coby go była wykierowała? Mo- 
żeby go ztaintądbyli także wyprawili do Fran­
cji i może nawet lepiój niż ztąd; ale czegoby się 
już przed wyjazdem mógł był na owym dworze

cernu, który w r. 1854 za przestępstwo polityczne 
zesłany był do Sybeiji.

—  R a d a  adm inis tracy jna  K ró le s tw a ,  zw ażyw szy ,  
że most w d o b rach  H o ro d ło ,  p o d  fo lwarkiem  W ie-  
n iaw ką  w pow . H rub ieszow sk im , pos iadający  taryffę 
klassy  IYej do p o b o ru  z niego op ła ty ,  może być  w e ­
d ług  rozpoznania  technicznego, dopełn ionego  teraz  na 
miejscu, sk rócony  do s tóp  ro ssy jsk ich  24ch  bez u t r u ­
dzenia  p rzep ły w u  w ód, i że takiej d ługości mosty , 
s tosow nie  do p rzep isów  postanow ien ia  N am iestn ika  
K ró lew skiego  z d 5 sierpnia  1817 r. do taryffy nie 
kwalifikują się, R ada  adm in is tracy jna  na przełożenie  
Z a rzą d u  XILIgo o kręgu  komm unikacji,  postanowiła: 
T ary fta  k lassy  IVej do p o b o ru  o p ła t  z m ostu  w d o ­
b rach  H o ro d ło  pow. H ru b ieszo w sk im , postanowieniem 
Nam iestn ika  K rólew skiego  z d. 3 kw ie tn ia  1821 r. n a ­
dana, ma być uchylona.

,___________ —----~  ~ -iiliiiT- i   ■ ■ ■

M orrespontlencja Kroniki.
Z  Gościny w Poznańs/ciem d. 5go tipca  

( D o k o ń c z e n i e ) .
Autobiografja literacka Joachima Lelewela.— R ysy  cha­
rakterystyczne autora.—-Niechęć jego  do Tow arzystw a  
przyjació ł nauk. Duch i sty l tego pisma. — Lutnia H en­
ryka  M trzbacha .— Pobieżna krytyczna  uwaga o tegoż o- 
brazku  lirycznym  Antoni M alczew ski.— Ruch ożywiony 
w Poznaniu . —  Walne zebranie Tow arzystw a kredytowego. 
Pierwsze posiedzenia Tow arzystw a p rzy jac ió ł nauk  -  -  

M owa hr. D zia łyńskiego .— P ierw szy popis w za k ła d zie  
nank p p . Urszulanek.

Nowe to dzieło p. Krzyżtopora, gdyż z pow o­
du uzupełniających dawną pracę rozdziałów za 
takowe uważać je  należy, zasługuje na dokładny 
i obszerny rozbiór i zapewne znajdzie godnego 
siebie recenzenta. T ak  wiele bowiem i tyle t r a ­
fnych puściwszy w obieg inyśli, da pochop do za­
stanowienia się głębszego nad przedmiotami, któ- 
remi się zajmuje. Tylko praca rodzajną ożywiona 
myślą ocuca innych myśli i wywołuje różnych 
zdań starcie. T ak  jak  dzień z słońcem i z rosą, 
najsilniej budzi rodzajność ziemi i wzrost plonów 
przyśpiesza. Drugie pismo na wzmiankę zasługu­
jące  odbite nakładem Zupańskiego nosi tytnł: 
P rzygody w poszukiw aniach, i badaniu rzeczy na-
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przewrotnym nauczyć, a co to wiedzieć? Prze­
widywał to miecznik i bał się, dla tego też si­
łą  zgw ałcił jego tęsknotę za matką i bez od­
włoki wyprawił.

Już tśż nazajutrz było wszystko do podró­
ży gotowe i jeno wsiadać; — ba. ale przed 
wyjazdem trza się było pożegnać. A tu się 
stała rzecz taka, której się nikt nie spodzie­
wał. Kiedy bowiem przyszło do pożegnania 
w jćjmościnych komnatach na górze, dopóki 
się młodzieniec żegnał z miecznikową, nic 
jeszcze, tylko łzy mu się trochę kręciły w o- 
czach, —t-. lecz kiedy się do Kostusi obrócił, 
już zaraz zrazu się zachwiał. jZłożył ręce 
przed sobą, łzy  mu się strumieniami puściły 
z oczu i nie mógł ani słowa wymówić. A tu 
Kostusia w płacz rozgłośny, jakby dziecko 
maleńkie. Przyskoczy młodzieniec do niój i 
tak się to licho pochwyciło za ręce, tak się 
zaszli od płaczu oboje, że aż żal było patrzćć. 
Rodzice aż osłupieli oboje. Szczęście to wiel­
kie, że nie było przy tern nikogo z obcych....

Dopieroż ojciec otrzeźwiał i jakoś się tam 
przecie utulił. Ale tćż zaraz w ziął Jerzego 
pod ramie i wyprowadził na dół do siebie.

—  Otrzyjże łzy, — mówił tamże do nie-

rodowych polskich  przez Joachima Lelewela. Jest 
to autobiografia li tylko literacka uczonego pisa­
rza, poprzedzająca i zwiastująca wyjście na świat 
całego zbioru dzieł jego. Sam tytuł Przygód oka­
zuje, że autor miał do opowiadania przeciwności 
i trudności, jakie w ciągu swych prac naukow ych 
napotykał. Równie okoliczności jak  ludzi zdaje 
się o nie obwiniać z goryczą, którą nie wiem czy 
stara się ukryć, czy objawić pod pozorem ukry­
wania jej. Przypomina on tym żalem swym nie 
wyraźnie objawionym a przecież objawiającym 
się ową zalotną pasterkę Wirgiljusza, która się 
ukryw a chcąc lepiej być widzianą.

E t fuifit a d  sa lic e s  e t se  c u p it  a n te  v id e r i .
Prace jego naukowe tak w kraju jako  i za 

granicą ocenienie zasłużone otrzymały i zapewni­
ły mu głośne iinie między historyczueini badacza­
mi. Zaczynając opowiadanie biegu swego literac­
kiego życia od lat najmłodszych, wspomina że za­
wsze coś m ajstrow ał, komponował, że widząc iż 
aby coś wymyśleń trzeba rozważać—rozważał, i  
raz spostrzegłszy że ostatni dzień tygodnia zwać 
sobotą je s t  nie do rzeczy, nazwał go szóstek  jako  
idący po piątku. ,,Z razu mówi on,“ śmiech był 
z tego, potem napomnienia, groźby, plagi za upór 
a mnie myśleć czy to stosownie być karanym za 
obstawanie przy trafnem widzeniu.l< Rad nie rad. 
umilkł wynalazca Szóstka , lecz chował go dla sie­
bie, a unikając wymówienia soboty, mówił poju­
trze, ju tro ,  wczora, przedwczora, byle choć tak 
na swojem postawić. W  tym drobnym rysie już 
się objawia krój dalszy charakteru  autora, i dla. 
tego uchwycić go uwagą należy. Dostarczając 
niektórych takich rysów nie wyraźnych, lecz któ­
rych śledcze oko dostrzeże, pamiętnik ten zdolny 
o budzić zajęcie, równie jak  przedstawieniem ca­
łego ciągu prac uczonego pisarza. Niechęci jak ą  
powziął przeciw osobom z którymi zostawał 
w stosunkach acz jawnie nie okazuje, jednak  do ­
myślać się każe. Niechęć tę zdaje się rozciągać do 
Tow arzystw a przyjaciół nauk, wyraża się oniein 
w tych słowach. „Mówiono mi, że Staszic miał u- 
tyskiwać, że o członkostwo nie stoję, o towarzy­
stwo nie dbam. Było w te/n nieco prawdy, ale

go, —  siadaj prędko i jedź, a niech cię Bóg 
błogosławi.

Lecz zapłakany młodzieniec stał oparty o 
ścianę jakby nieżywy, —  wpatrzył się zia- 
rnję bez przytomności i wzroku. Miecznik juz 
nic nie mówił, patrzał na niego i czekał. 
Oprzytomniał przecie nareszcie,$ale jakoś nie 
bardzo, bo spojrzawszy na swego opiekuna, 
załam ał ręce i rzekł:

—  Ojcze mój drogi! co się to porobiło?
—• No, już co się porobiło, rzecze mu

miecznik, —  to porobiło. Boska w tem wola. 
Siadaj już prędko i jedź, a da Bóg obaczymy 
się znowu.

— Och! mój ojcze kochany, — mówił m ło­
dzieniec, — dajże mi Boże jaknajprędzćj po­
wrócić, a uklęknąć przed wami, bo juz jak 
widzę trudno znajdę gdzie więcej miłości jak 
u was.

—  Znajdziesz, znajdziesz, —  powiadał mie­
cznik, — ale zdaj to na Boga. A teraz jedź, 
po dobrym czasie powracaj, a zastaniesz nas 
wszystkich takimi samymi jak dzisiaj.

I to mówiąc, prawie go mocą wyprowa­
dził, do powozu posadził i kazał jechać wo­
źnicy. A tak ruszył powóz nareszcie i wkrót­
ce zniknął za bramą.



nie wiem j a k  dostrzeżonej. Albowiem wedle me^o 
etiologicznego rozważania, ins ty tu ta ,  wszelkie to ­
w a rz y s tw a  są potrzebneinimonopoliami, m ogą być 
szkodliwe albo wielce pożyteczne, ale aby  miały 
trwać^ nieczynną zawalidrogą? po co one?
, lnne,n miejscu wspomina „iź wydarzyło się 

ze z porządku, trzeba było r. 1813 T  owarzystwu 
iniec posiedzenie publiczne, a nie miało członków 
do czytania gotowych. Napaść tedy na mnie: Bę­
dziesz czytał; kiedyś nie osłem, to nim zostaniesz, 
elekcje przypadają  przed posiedzeniem publicz- 
nem, daj tylko sw ą rozprawę wprzód dla formal­
ności na ja k ą  po elekcji czasu braknie, byle nie 
z dziejów polskich, bo nie czas na nie. Będziecie 
mieli zawód, odpieram.— Jaki? rozprawa je s t  a 
członka nie będzie i t. d.“ i następnie mówi: „a gdy 
dzień elekcji nadszedł, z pomiędzy podanych 
Bentkowski przyjęty, a j a  odpalony zostałem, 
w  głosowaniu upadłem!! Dalej wspominając o 
odnowionym zamiarze Tow arzystw a dopełnienia 
Naruszewicza, wypracowanemi osobno panowa- 
niami przez pojedynczych członków dodaje. 
,,Niezapytano mnie co o tein myślę, choć n a ra ­
dom bywałem obecny. Z mej strony nie przyina- 
wiałem się do narad, myśląc „ jędor kupą jędyki 
wodzi, lew mój bracie sam jeden  chodzi.“

Porównanie to dostatecznie wyjaśnia u sposo ­
bienie autora dla Towarzystw a, którego był człon­
kiem i sąd jego o niem, a razem mniemanie, jakie
0 sobie powziął.

Z tych kilku przytoczeń  ła two dom yślą  się 
czytelnicy ja k i  j e s t  duch  tego pisma acz ściśle 
w  zakresie w spom nień literackich zamkniętego, 
j a k i  i s ty l  jego: „Spraw iłem  się pospolicie niepo- 
wabnie, nie poczytnie11 mówi sam autor ,  i kończy 
swój Pamiętnik temi słowy: „ W ie le  jeszcze w tej 
mierze miałbym do opowiedzenia, nie je d e n  p rz e ­
cie przy mówi: sobą zajęty, zbyt gawędzi, więc 
lubo  s ta rzy  lubią gderać , biorę się do  spoczynku
1 m ilknę.“

W yszedł także nakładem Żupańskiego zbiór 
wierszy H enryka Merzbacha pod tytułem L u tn ia , 
cieniom ś. p. Mickiewicza poświęcony. Znajdując

nim poezje dawniej nam znane z podpisem 
i lenryko la  Salwatora dowiadujemy się że tym 
pseudonymem je s t  p. Henryk Merzbach. Z wier­
sza zaś noszącego datę 1856 w którym mówi 
autor:

J a  nie znam życia, n iemam dośw iadczenia
Mam lat dwadzieścia.

dochodziemy metryki wieku autora, której zresztą 
łatwo domyśleć się można z samego dźwięku jego 
wierszy. Autor Lutni ja k  każdy młody człowiek, 
kocha, marzy, użala się, tęskni i wiersze pisze.—  
w  tych, które mam przed Oczyma, jes t  łatwości 
wiele, uczucia dosyć, a myśli najmniej. Dwa zacne 
uczucia które, często wyraża przemawiają za a u ­
torem, cześć dla pamięci zmarłego ojca i miłość 
kraju rodzinnego. Surowością krytyki nie należy 
zrażać młodego pisarza, który szczególniej do 
ulotnych wierszy, może do piosnki jaką  je s t  np. 
w  tym zbiorze wiersz z tytułem: M ilszy skrom ny  
mój zakątek, usposobienie okazuje, lecz godzi się

go wezwać aby nie idąc za przykładem wielu dzi­
siejszych lutnistów i śpiewaków, nie kaleczył bez 
żadnej potrzeby języka, zamiast p ieśń  nie mówił 
p ieśn ią , zamiast biegną biegą, zamiast przedśw it 
przedśw icie , zamiast poranna porana  i t. d. a to 
dla tego jedynie że mu te skaleczone wyrazy do 
rymu przypadały. Wspomnieć nakoniec winienem 
że w poezjach oznaczonych późniejszą datą daje 
się spostrzegać staranniejsze obrobienie, a więc 
postęp, który do dalszych prób w lekkim rodzaju 
powinien zachęcić młodego pisarza. Większego 
bowiem rozmiaru praca jego Antoni Malczewski 
obraz liryczny, gdyby pod przychylny lecz su ­
mienny recenzenta poszedł rozbiór, daleko ostrzej­
sze wywołaćby musiał mvagi krytyczne, szcze­
gólniej za zupełnie błędne i najdziwniejsze przed­
stawienie charakterów osób do tego obrazu uży­
tych. Gzemże naprzykład jest? jak  go nazwać? 
owego Rucińskiego męża Zofji, który głęboką mi­
łością dla niej przejęty dowiedziawszy się z jej 
ust że kocha Antoniego, dobrowolnie je j się zrze­
ka i odstępuje, i mówi:

Antoni je s te ś  mężem, masz duszę poczciw ą, ■ 
O ddaję  ei mą żonę, uczyń  j ą  szczęśliwą.

Jakże i samego Antoniego osądzić, k tóry  kocha 
Annę, nie kocha Zofji, a przecież ofiarę jej serca 
i osoby przyjmuje, i tak sobie swój trudny do 
pojęcia tłómaczy:

J a  nie będę szczęśliwym — ale czyż mi wolno 
Złam ać  serce kobie ty  dla szczęścia w łasnego.
On się dla niej poświęcił,  a mnie czy liż wolno 
Być niższym od  niego.

Nie takim był Antoni poeta i takim go przed­
stawiając mimowolnie uchybił autor jego pamięci. 
Dla zbudowania zaś większego czytelników, o- 
braz ten kończy się rozwodem, który sam ów nie­
dołężny" Kuciński przynosi, ale który zbyt się o- 
późnił, gdyż w chwili zgonu Antoniego nadszedł 
W  utworze więc tym o którym mimochodem 
wspominam, młody wiek, młode wyobrażenia au ­
tora, są wyraźniejszemi jeszcze jak  w Lutni i dla 
tego życzyć należy młodemu pisarzowi aby raczej 
przygrywał, jak  wdawał się w utwory większych 
rozmiarów.

Ruch w Poznaniu zwykle w środku czerwca 
ożywia się, do tegorocznego ożywienia oprócz 
targu wełnianego, zjazdu świętojańskiego i wyści­
gów konnych przyczyniło się walne zebranie T o ­
warzystwa kredytowego ziemskiego, bytność S y ­
rokomli, pierwsze publiczne posiedzenie T ow a­
rzystwa przyjaciół nauk i pierwszy popis w za­
kładzie naukowym pp. Urszulanek.

Tow arzystw a kredytowego rozszerzenie na 
mniej więcej tych  samych zasadach, na któ­
rych  obecne tak pomyślnie rozwinęło się i wśród 
wszystkich towarzystw kredytowych w monar- 
cbji pruskiej najsilniejszem żyje życiem, je s t  za­
daniem żywotnem dla majątkowej przyszłości 
w W . Xięztwie Poznańskiein, obudzającem najży­
wszą troskliwość właścicieli ziemskich z obudwu 
narodowości. Nowe Towarzystwo ustanowione 
w roku zeszłym tak dla małych posiadaczy wiej- 
skich, jak  j  dla większych własności, podług u-

znania pow szechnego żadnych  k ra jow i przynieść 
korzyści nie może. P raw id ła  jak im  poddać  m a ­
ł y c h ’ właścicieli było może koniecznością, są  d la  
w iększych  tak uciążliwe, że ten ty lko  mógłby się 
odw ażyć  na przystąp ien ie  do tego to w arzy s tw a  
kto żelaznym musem znag lonyby  został; a i w tej 
osta teczności jeszcze  zbawienia by  w niem nie 
znalazł. Spodziew ać się więc należy, że n a jw y ż ­
sza w ładza  dbała  o is totne d obro  kraju , wejdzie 
w jeg o  po trzebę  i w y s łucha  je d n o z g o d n y e h  prze­
łóż eń właścicieli tak polskich  j a k  i niemieckich.

Pierwsze posiedzenie publiczne Tow arzystw a 
przyjaciół nauk Poznańskiego odbyło się pod prze­
wodnictwem swego prezesa hr. Działyńskiego na 
dniu 28 czerwca w sali jego pałacu. Szanowny 
prezes zagaił posiedzenie następującą przemową:

,,N ajszanow niejsi  panowie! kazaliście p rzew o­
dniczyć w w sp ó ln y ch  naukow ych  n a ra d a c h  n a ­
szych, je s te m  więc z u rzędu  obow iązany  do za­
gajenia dzisiejszego posiedzenia publicznego.

„Trzym ając się prawideł szkoły, w ypada mi 
nasamprzód mówić o rzeczach najmniejszej wagi, 
więc o sobie samym, szanowmi panowie! Zasia­
dłem chwilowo to zaszczytne ale opuszczone 
miejsce z owem życzeniem Jana-Kazimierza już 
złamanego na siłach detur d ign issim o.

„Szanowni panowie! czyniąc zadosyć przepi­
som prawa, zabroniliśmy sobie wszelkiego roz­
bioru przedmiotów tyczących się religji lub poli­
tyki. W spom nę więc tylko, że w skutek waszego 
postanowienia udałem się do Berlina, ale tam 
wstrzymałem się od stanowczego kroku, wzmo­
cniony w osobistem mojem przekonaniu przy- 
chylnemi radami; że najpiękniejszym hołdem dla 
władzy była zawsze wiara w dostateczność opie­
ki prawa krajowego. Przeciwnie domaganie się 
wyjątkowego uwzględnienia wynika z ścieśnione­
go pojęcia o prawdziwem powołaniu zwierzch­
ności.

„Niech więc skromne prace nasze, ściśle za­
warte w granicach jakie i prawo i my sami zakre­
śliliśmy sobie, będą odpowiedzią na błędne zapa­
trywania i na potwarze; jakieby nas spotkać 
mogły.

„Zdanie sprawy z naszych dotychczasowych 
czynności, złożą szanowni sekretarze tak zarzą­
du jak  i wydziałów, a do zajęcia głosu pozwalam 
sobie tychże wezwać kolejnie.11 ..

Następnie sekretarz towarzystwa p. W egner 
odczytał ogólne sprawozdanie z rocznych czyn­
ności. Po czem p. Białecki zajął przyjemnie ze­
braną licznie publiczność starannie w ypracow a­
ną i z talentem napisaną rozpraw ą obejmującą 
porównanie Giecza i Górzna pod względem sta­
rożytności. Pan Szenic zaś dał poznać ustęp swej 
pracy o Zorzy północnej.

W spomnieć nakoniec winienem o pierwszym 
popisie k tóry się odbył w zakładzie naukowym 
pp., Urszulanek. Zakład ten jak  wiadomo prawie 
mocą cudu powstały, liczy już w tej chwili 62 u- 
czennic ciągle w nim przebywających, 70 przy- 
chodnicli i oprócz tego obejmuje szkołę przez 130 
ubogich dzieci uczęszczaną. Popis, który się od-

Stał jeszcze miecznik jaka chwile na gan­
ku i patrzał, lecz kiedy powóz ujrzał wyje­
żdżający szczęśliw ie na drugi brzeg Nidy, 
w rócił nazad do swojej komnaty. A le tam 
zastał już żonę swoją siedzącą: P y ta ją  tedy:

—  A  co Kostusia?
—  Ot co! siedzi w kącie i płacze.
— Dziwna to rzecz, jak się to stało, że 

się w tych dzieciach takie gorące zapaliły  
affekty. Anibym się był tego spodziew ał. Ale 
już to i jejmości trochę w tern wina, z e n ie  
doglądała.

Tedy się m iecznikowa usprawiedliw iała  
wyraźnie, że jako ten dzień biały, tak nic a 
nic w idać nie było: tak się to licho przytaiło  
sekretnie, Jakoż się tem troskliwa matka smu­
ciła. Ale miecznik był w esół i mówił:

—  Trudna to rzecz. W idać że taka jest 
wola Boska. Co też nie dziwno, ale to mi jest

ziwno i bardzo, że taka była także wola nie-
oszczyka stolnika. Patrzajno dziecko co on 

tu pisze.
o mówiąc, dobył z biura c a ły  sextern 

pap ierów , „ a  których był spisany dwoisty te- 
stament starego  Oł.arow ,k,ego: eden d i  n-
żytku sądow ego, a  druo-i  m ' i „ r !  , , o1 ai,i samego mieczni­
ka. W tym tedy drugim miecznik kilka kart

przerzucił, a potem w skazał żonie na jedno 
miejsce i dał jej to czytać. Ona' zaś czytała  
w ten sens:

j)  Jeżeliby zaś z woli Bożej już nieod­
m ien n ie  w ypadło, żeby nie m ógł żadnym  
„sposobem na nauki i służby postronne być 
„wyprawionym, a w ięc mu już na roli osia- 
„dać koniecznie: a to wtedy go żenić. I żenić 
„go, co daj Boże! zaw czasu, choćby też ra- 
„niusieńko, bo to zaw sze jest lepiej dochować 
„się dorosłych m łodzieńców i samemu ich po­
s ta n o w ić , niżeli ich żegnać siedzących jeszcze  
„na ław ie  szkolnej. A kiedy żenić, to chowaj 
„Boże gdzie(w wielkich dworach, jako z w ła ­
d n e j  wiem experiencji. A w ięc w skromnem  
,jakiem  gniazdeczku, w domeczku zacnym  
„choćby ubogim, niechaj pod strzechą a z po­
c z c iw o śc ią . Ale cię proszę^ kochany Janie, 
„pomyśl też nad tera w twojem łaskaw em  ser- 
„cu, żaliby też nie można, żeby się nasze dom- 
„ki jeszcze raz spokrewniły ze sobą.”

Nieboszczyk stolnik w spom niał o pokre­
wieństwach, bo też pomiędzy O żarowskim i a  
Bobrownickimi było  ich kilka: raz  więc po-, 
m iędzy ich w łasnym i p rzodkam i przez oże­
nienie, a  potem przez Drohojowsiuch, z k tó ­
rych  A lexander m iał O żarow ską, a Helena

Pi-była za Ożarowskim, podstolim buskim, 
sa ł więc Stolnik dalej:

„ Kostusia przypadałaby prawie wiekiem  
„do niego, jakoż jeżeliby Pan B ógsk łon ił ich 
„serca ku sobie, nie mićj mój Janie nic prze­
c i w  temu, bo oto ja  ojciec, klękam przed 
„tobą i proszę, a oraz daję naprzód moje b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o .”

Bardzo się tedy temu m iecznikowa dziwi­
ła , a nam yśliwszy się m ało niewiele, rzekła:

—  Toż kiedy tak, to już chyba lepiej było  
go nie w ysyłać. Poczekać m ało i kiedy taka 
jest w ola Boża, niechby Bóg b łogosław ił. A 
tak kto wie, żali jeszcze co z tego będzie? bo 
to ze zmianą kraju i sentymenty się odmie­
niają, zw łaszcza  u mężczyzn.

Śm iał się w ięc miecznik z tego dodatku, 
ba, i z tej pilnej chęci jejmości. A le ją  w koń­
cu pocieszył mówiąc:

— Nie frasujże się, moja ptaszeczko, o to, 
bo już to Bóg ma w swojej opiece. Kiedyby 
się jeszcze i ten m łodzieniec, który jest tak 
zasadny, w swych sentymentach odmienił, to 
jużby chyba nie dowierzać nikomu. Aleć to 
tak nie będzie. Pobawi tam jakie dwa lata, 
wróci, wstąpi do służby, a potem za łaską  
Boską wyprawimy weselisko jak się należy.



ty}  na dniu 1 lipca, zaszczycił sw oja  obecnością 
JO. xi;ulz a rcybiskup , nie inniej osoby  najwyższą, 
władzę w  prowincji p iastujące. O ile w ychow anie  
publiczne je s t  koniecznem dla  młodzieży płci mę- 
zkiej, o tyle szczęśliwą nazwać można młodą dzie­
wicę, d la  k tórej j e d y n ą  szkołą  je s t  dom rodziciel­
ski, p rzew odniczką i s trażniczką w ychow ania  m a­
tka i zawsze matka. Nie przeczę, iż d la  rodzin 
nmiej zam ożnych zak łady  naukow e dla  płci żeń­
skiej są  istotnein dobrodziejstw em , jednak  z niern 
niektóre n iedogodności t ru d n e  do uniknięcia łą ­
czą się p raw ie zawsze. J e d n ą  z na jw iększych j e s t  
zbytnie rozwijanie się miłości własnej i próżności 
w m łodych  uczennicach w śród  w spó łzaw odnic tw a 
naukowego. Często uw ażać  można, iż w y ch o w an ­
ki zak ładów  publicznych n ab y w a ją  niejakiej za­
rozumiałości i śmiałości więcej w dziewicy j a k  
w młodzieńcu rażącej. N a popisie zakładu pp. 
U rszulanek Poznańskich , n a  k tó rym  przy z a ­
dziwiających p o s tęp ach  w yaukaeh , jakieini w tak 
krótkim czasie, bo w przeciągu trzech kw arta łów  
Uczennice odznaczyły  się, uważać można w nich 
hyło t ę  sk rom ność  ułożenia, to oswobodzenie  mło­
dych dusz z za rodów  zbytecznej miłości własnej, 
doda jące  tyle  wdzięku młodości. K ażd y  p rz y to ­
m ny popisow i, mógł nabyć tego przekonania, że 
w ychow anki tego zakładu gorliwie p racu ją  nie 
przez względy próżności, nie w chęci błyszczenia 
w świecie, lecz przez uczucie obowiązku, zamiło­
wanie uauki i d la chw ały  Bożej. Nie należy  więc 
Wątpić o coraz więcej rozwijającej się w dalszym  
czasie pom yślności tego zakładu, k tó ry  już  pozy ­
skał ufność i p rzychy lność  ludzką , a w sp a r ty  j e s t  
w idoczną  opieką  Boską.

« o t e a w  .....

W IA D O M O Ś C I M C p lip
V  c“ t f  ig r  a  m y

P a r y ż  16 L i  p  c a. Dzisiejszy Moniteur za- 
w iera  a r ty k u ł  o rzezi w D żeddah .  Mówi on że te 
czyny  okru tnego  barbarzyństw a, przew yższające 
w szys tko  co się zdarzyć  mogło w na jgorszych  
dniach fanatyzm u muzułmańskiego, sp raw iły  we 
F ranc ji  i Anglji najboleśniejsze wrażenie  i w y m a ­
gają  prędkiego i św ietnego zadość  uczynien ia .— 
F ran c ja  ! Angija, d o d a Moniteur, przedsiębiorą  
w sp ó in e  środki d la  osiągnięcia takiego zadość  u -  
czynieuia, jak iego  w ym aga ł io n o r  ich chorągw i i 
ogrom  zbrodniczego zamachu.

L o n d y n  16 L i p  c a. (W  nocy). N a  wie- 
czornem posiedzeniu Izby niższej p. Disraeli p rzed ­
stawił bill ośw iadczający, że rząd  naw et przez 
czas ferji p a r lam en ta rnych  pozosta je  u p ow ażn io ­
nym  do u m u ndurow an ia  milicji i używ ania  je j  za 
je j  własnein przyzwoleniem  za granicami kraju. 
N astępn ie  bill o żydach p rzeszedł przez drugie  
g łosow anie  w iększością 156 g łosów  przeciw 65.

P a r  y ż  17 L i p  c a. Dzisiejszy Moniteur za­
w iera  depeszę z R aguzy  15 b. m., w edług k tórej 
kom m issarz  P o r ty  K em al Elfendi przyjął u izędo-  
wnie oświadczenie uległości naczelnika p o w s ta ń ­
ców  w Hercegowinie. W y b ra n a  przez tego n a ­
czelnika deputacja , tow arzyszyć  będzie Kemal

Effendemu d o  Treb in ji ,  d la  załatwienia w spólnie  
z nim is tn ie jących  nieporozumień. Baszy buzuki 
opuszczą  H ercegow inę. (Neue Preus. Z tg)

C H I N  Y.
—  Piszą z H o n g  K ong  23 maja do Timesa:
P a ro p ły w  w ojenny angielski Samson, p rzyby ł 

tu w dniu 6 b. m. z Peiho , zkąd w dniu 29 K w ie ­
tnia odpłynął. F lo ta  eu rope jska  złożona z 19 s t a ­
tk ó w  sta ła  o 11 mil angielskich od ujścia rzeki, a
0 140 mil od Pekinu. Ł aw a  piasku  dzieliła j ą  od 
tw ierdz chińskich  bron iących  p rzys tępu  na rzekę
1 uzbro jonyeh  80 działami. Łodzie kanonjerskie  
przedsiębra ły  rozpoznanie. Między chińczykami 
w Szanghai biegała wieść, że te twierdze w p ad ły  
już  w ręce sprzym ierzonych. Samson  o d p łyną ł  
znowu na północ i j a k  s łychać  zabrał z s o b ą k o m -  
panję  saperów  i dwie łodzie kanonjerskie . P u łk  
59 angielski otrzym ał rozkaz udania  się na p ó ł ­
noc. W  K antonie  j e s t  spokojność  i zaufanie, bo 
to w ary  przywożone zna jdu ją  wielki pokup, j e d ­
nakże dalszy  s tan  iu te ressów  zależeć będzie od 
w y p a d k ó w  na północy. N ow y  kom m issarz  ch iń ­
ski H w ang, znajdow ał się w d. 8 Kwietnia w F u  
Czu. W  czasie jeg o  obecności były tam rozruchy  
z pow odu  puszczonych  w uOiug- Jolaznycli pie­
niędzy i z p o w o d u  w ysok ich  cen ryżu. Nie dano  
mu ztain tąd  w yjechać  dopóki uroczyście nie z a ­
pewnił, iż pieniądze żelazne zostaną  w ycofane  
z obiegu, i że ceny  "ryżu zos taną  zniżone. W  k o ń ­
cu maja  spodz iew ają  się go w bliskości K an tonu .

(Neue Preussische Zeitung).
I  R  A  N C J A.

Paryż 15 Lipca Rzeż w  D żeddah  i smutne 
w ypadk i w K andji  s tanow ią do tąd  główne zaję­
cie pow szechne. Gorzkie i aż nad to  słuszne s k a r ­
gi p rassy  rządow ej na  te sm utne  katastrofy , d o ­
wodzą dostatecznie, ja k  głębokie wrażenie s p r a ­
wiły one w w yższych  sferach, równie j a k  we 
w szystk ich  k lassaeh  ludności, do k tó rych  w iado­
mości te doszły.

P o r ta  w ysła ła  do D ż e d d a h  d w a  tysiące  żoł­
nierzy, pod  dow ództw em  jenera ła ,  k tó ry  ma ty tu ł  
końimissarza cesarskiego, i missję ukaran ia  w in­
n y c h  w edług  p raw a  wojennego. Niewątpliwie d u ­
żo przy  tern krwi popłynie, ale w edług daw niej­
szych  pod o b n y ch  w ypadków , wnosić można, że 
nie sam a k rew  w innych  zbroczy miecz sp raw ie ­
dliwości.

G abinet o ttom ański zostawia rządowi francuz- 
kiernii oznaczenie W ynagrodzenia dla rodziny nie­
szczęśliwego p. Eveillard , ale te w ynagrodzenia  
czyliż w rócą  życie ofiarom rzezi? D la  zapobieże­
nia ponow ieniu  się pod o b n y ch  nieszczęść, mó­
wią ó posłaniu  na  morze Czerwone d w ó ch  o k rę ­
tów  ze stacji indo-chińskiej, prócz tego admirał 
Clavaud, do w o d zący  s tac ją  w Grecji, o trzym ał 
rozkaz zbliżenia się do Kandji, ale te środki chw i­
low e nie mogą być rękojm ją trw a łą  bezpieczeń­
s tw a chrześcjan na  W schodzie . R ozpa trzyw szy  
j e d n a k  rzecz na miejscu, po trzeba  będzie p o p rz e ­
stać na zadość-uczynieniu ofiarowanem przez F o r ­
tę  w w a ru n k a c h  p raw ie  przesadzonych .

Je d y n y m  skutecznym  środkiem zapewnienia

J p ro tekc ji  naszym współ-ziom kom  i w spó ł-w yznaw - 
com w ty ch  posiadłościach m uzułmańskich, by ło ­
by  pomieścić tam  załogi w ojsk  pańs tw  inte- 
re sso w au y ch ,  ale aby  ten sys tem  był sku tecz­
n y m , p o trzeb ab y  zastosow ać  go ogólnie na  
w szystk ich  punktacji,  gdzie obawiać się można 
tego rodza ju  k rw a w y c h  zajść, a pom yślm y  ja -  
k iehby  to sił użyć m usiały  te  państwa, p o m ija ­
j ą c  naw et, że tym  sposobem  o tw orzonoby A a-  
glji, k tó ra  naturaln ie  musiałaby mieć udział w ty c h  
za łogach , now e ś r o d k i , ta k  chcivsie zawsze 
przez nią chw ytane , rozgospodarow ania  się n a  
W schodzie .

W  każdym  razie tego taić nie można, że jeś li  
te  w y p ad k i  nie sp row adz iłyby  dla  P o r ty  bezpo­
średniego u p a d k u  je j  potęgi i w ładzy  w  ty ch  
m iejscowościach tak  źle rządzonych , zawsze j e ­
dnak  zostaw ią  one sm utne św iadectw o i złą k re ­
skę dla p a ń s tw a  ottom ańskiego, je ś l ib y  znow u 
przyszło do zakw estjonow ania  je g o  losów.

P a n  E ine ra t ,  kanclerz  konsu la tu  francuzkiego 
w D żeddah , k tó ry  dos ta ł  się do Suez, pó za ­
ciętej bohatersk ie j  w alce  przeciw  m ordercom  i 
wielce przyłożył się do ocalenia córki nieszczę­
śliwego, konsula , ma otrzym ać o rd e r  legji h ono-

r °Ro'zchwianie się negocjacji pożyczki k tó ra  m ia­
ła  zostać  sk o n tra k to w a n ą  między vice-kró lem  E -  
g ip tu  i jednem  to w arzy s tw em  angielskiem (k tóry  
to pro jek t  by łby  odda ł  w ręce  Anglji kolej żela­
zną z Suez do  A lexandrji  i częśc Delty, tudziez 
g ru n ta  rząd o w e  w Suez i t. d.) j e s t  dziś taivtem 
n iew ątpliw ym .

Ogół wiadomości z Indji j e s t  bardzo  n iepom y­
ś lny  d la  anglików. W p ra w d z ie  w ojsko  angielskie 
odnosi  ciągle zwycięztwa, gdzie ty lko  sp o tk a  się 
z powstańcam i, ale po trzeba  w ysy łan ia  coraz n o ­
w y ch  posiłków, nie pozw ala  ju ż  p rzep ro w ad zać  
j e  przez stopnie akl matyzacji w Malcie, na  wyspie  
ś. M aurycego  i t. d. co j e  usposabia ło  dawniej do  
w ytrw alszego  znoszenia p rzykrości klimatu in­
dyjskiego. Dziś ci młodzi żołnierze p rz y b y w a ją  
prawie "bez żadnego przejścia z ulic L o n d y n u  p o d  
przerażające  upa ły  indyjskiego nieba, giną też ca- 
łemi massanli.

Dziś miało odbyć  się dziewiąte posiedzenie peł­
nom ocników  kongresu  paryzkiego. Coraz j e d n a k  
mniej p rzyw iązują  tu  zajęcia do ty ch  ciężkich n e ­
gocjacji, k tó rych  rezu lta t  nie będzie zapew ne  ani 
doskonały , ani trwały .

Dziś C esarzow a daje  świetną zabaw ę w  Ville- 
neuve 1’E tang , wywzajem nia jąc  się za bal u xię- 
cia Hjeronima. W  ty m  sam ym  czasie Cesarz za ­
pew ne odb y ł  inaugurację  obozu p o d  Chalons, 
k tórego dow ództw o , ma dziś objąć m arsza łek  
C anrobert .  Ale do godziny drugiej po południu
nie mieliśmy j e s z c z e  żadnej wiadomości o tej
czynności Jego  Cesarskiej Mości pod Chalons.

( Independance Belge.)
I  N  D J  E.

M am y obecnie w iadom ości z Indji w m iejsco­
w y ch  dziennikach i k o rrespondene jach .  W e d łu g  
nich, anglioy odebrali znow u p ew n ą  liczbę obw a-

Tak pocieszywszy się wzajem, poszli tćż i 
Kostusie pocieszyć, która jeszcze zawszepła- 
kała. Ale ja utulili niebawem, otoczywszy mi­
łością, — a* tak znów spokój wrócił do tego 
domu, który go tćż był godzien po wszystkie 
czasy.

VIII.

Od tego czasu upłynęło dni wiele, czterna­
ście niedziel, albo może i więcej. Juz było 
po żniwach i po zasiewach, i babie lato nade­
szło. A tego roku zdarzył Bóg wielki uro­
dzaj, żyta, pszenice były jak lasy, jarzyny 
także nie szpetne; za co ubodzy ludzie bardzo 
3ię Bogu modlili, raz dziękując za hojne dary, 
a  potem prosząc, żeby je mogli spożyć w spo­
koju. A ponieważ się na to coraz lepiój za­
kazywało, bo turek, zbiwszy wojska moskie- 
wskię na głowę, zawarł był pokój z Carem, 
przez co tóż i król szwedzki nie mógł się już 
spodziewać sukursów od niego, — więc się 
ludzie cieszyli tern jeszcze więcćj i dosiewali 
swych grządek jak mogli. Służyła też im ku 
temu jak najpiękniejsza pogoda, którą lob ie  
jeszcze i nadał wróżyli, bo niebo było tych 
dni cżyściutehkie jak woda stojąca, słoneczko

białe, a po polach snuły się nici pajęcze,jak­
by pośrodku lata.j

Otóż na takim dniu jednym, bardzo pogo­
dnym i pięknym, drogą wiodącą od stolniko- 
wego dworu w stronę północną, jechał sobie 
jakiś żołnierzyk, wyglądający bardzo poczci­
wie. Koń był pod nim cisawy, z konopiatym 
ogonem i grzywą, z karkiem butnie wygiętym, 
a stąpający wolno, bo go też nie naglono. 
Żołnierz sam miał na sobie koszulkę drucia­
ną, na piersiach blachę polerowaną, ananiej 
Matkę Boską we złocie, na głowie dosyć 
kształtną misiurkę z kitą, a przez lewe ramie 
zwieszoną burkę krymską kudłatą, czerwo­
nym muzułbasem podbitą. Za nim na koniu 
karym dosadnym jechał wyrostek, bardzo 
piękne pachole, także z rycerska ubrane, za­
pewne terminujące u niego w tem rycerskiem 
rzemiośle. Nuż nareszcie i czeladniczek na 
jakimś fryzie zdobycznym, a prowadzący przy 
sobie ciężką szkapę zjukami i żartkiego pod- 
jezdka, sobolowatej maści, a już nieledwie 
Zadziwiającej piękności. Przypatrzywszy się 
temu żołnierstwu bliżej, nie trudno było po­
znać, że to jechał pan Wiszowaty, rotmistrz 
niegdy pancerny, a brat stryjeczny pani stoi- 
nikowej Krakowskiej. Jechał, jak widać, o-

p a k o w a n y  c i ę ż k o ,  m o ż e  i c a ł e m  s w e m  m i e ‘ 
n i e m ,  a l e  g d z i e b y  t a k  j e c h a ł ,  n i e  w ie d z ie ć "  
Z d a w a ł o  s ię  j a k b y  i s a m  j e s z c z e  n ie  w i e d z i a ł  
d o k ą d  m a  j e c h a ć ,  b o  j a k o ś  d z i w n i e  j e c h a ł  
p o w o l i ,  r o z g l ą d a ł  s ię  p o  p o l a c h  i l a s a c h ,  w ą -  
s a  p o k r ę c a ł  i m r u c z a ł  c o ś  s o b i e  p o d  n o se m -  
Z w r ó c i  s ię  c z a s e m  d o  c z e l a d n i c z k a ,  s p o j r z y  
n a  s o b o l o w a t e g o  p o d j e z d k a  i r z e c z e :

—  Hej! a  j a k t o  w i e d z i e s z  to  ż re b ie ?  s k a c z e  
c i j a k o  c y g a ,  a  t y  n i c  n a  to .  W ę ź ż e K a  mu a 
n a  d r u g ą  s t r o n ę ,  b o  p r z e c i e  w id z i s z ,

S ° T o  “ n ó w  w y r o s t k o w i  d a ł  J r f t <  i *
m a  s i e d z i ś e  w  k u l b a c e ,  j a k  n o g i  ' ^ j ’n . a o  
w  s t r z e m i o n a c h ,  lu b  c o  pod .b .« g«. f. 1 *  
c h a t  pomatu, j z a w s z e ^  c o j ^

b y s t e p Cik  m a l e d k i .  D r o g a  s e t a  ś r o d k i e m ,  w i ę c  
o n  z a  t a  d r o g ą .  A le  l e d w i e  c o  t r z y  s t a j a n i a  
u j e c h a ł  a l b o  m a ł o  c o  w i ę c e j ,  k i e d y  s ię  p r z e d  
n im  p o k a z a ł y  n a  d r o d z e  j a k i e ś  f u r y  ł a d o w n e -  
W i ę c  j e d n a  n a p r z ó d  w  t r z y  k o n i e ,  s r o d z e  w y ­
ł a d o w a n a  a ż  w y ż e j  d r a b i n ,  z a  n i ą  z a ś  w ó z  
t a k ż e  n ie  p r ó ż n y ,  a  n a  n i m  g w a r d j a n  z d r u ­
g im  t a k i m ż e  b e r n a r d y n e m ,  z a p e w n e  f r a t r e m .  
S p o j r z y  n a  n ic h  r o t m i s t r z ,  z a r a z  p r z y s t a n ą ł :

(D alszy c iąg  nastąpiJ.



Towanych punktów , ale to  nie zbliżyło ich bynaj­
mniej do właściwego celu walki, to  je s t  zm usze­
n ia  nieprzyjaciela do poddan ia  się, i p rzy w ró ce ­
nia  porządku, wszędzie bowiem większa część po ­
w stańców  uszła bez szkody  i ani jed en  z g łó­
wniejszych ich p rzyw ódców  w  ręce  anglików się 
nie dostał. Ponieważ obecnie p o w s tań cy  rozeszli 
się na wszystkie s trony  i jednocześnie  w  rozm ai­
tych  p unk tach  licznie są  zebrani, przeto i anglicy 
musieli w ojsko  swoje na  liczne małe oddziały p o ­
dzielić, aby  przeciwnikom wszędzie pomyślnie 
m ódz stawić czoło, ale ten system  wiele ma nie­
dogodności i ła two może bardzo  szkodliwe s p r o ­
w adzić  skutki. Do tego dodać  należy zniszczenie, 
jak ie  rozmaite choroby, a mianowicie cholera  ia -  
p o p lex ja  słoneczna, między n ieprzyw ykłym i do 
klim atu anglikami szerzą, a to  tem bardziej, 
źe żołnierz w śród  wrzącego upału , jeszcze w y s ta ­
w iony  j e s t  na najcięższe t ru d y .  Za nadejściem 
zbliżającej się p o ry  deszczowej, spodziew ają  się 
pom yślniejszego o b ro tu  rzeczy. P rzeciw  naczel­
nem u wodzowi, p o dnoszą  się z różnych  s tron  
g łosy  nagany  za to, ge zmuszał w ojsko do etniej 
kam panji  przeciw wszędzie uciekającemu nieprzy 
jacielowi, przez co d o tą d  żadnego rezu lta tu  me

• . t u : _________________________ze oryga-
d je ra  W alpo le ,  k tórem u przyp isu ją  w inę  nieszczę­
śliwego rezu lta tu  b itwy pod  Allegundże. nie tylko 
nie ukara ł,  ale n a w e t  oddał mu dow ództw o  w Ro- 
h ilcund . K ilku  officerów k o rp u su  w R ohilcund  
pozwoliło  sobie z tego p o w o d u  g łośnych uwag, 
k tó re  sp o w o d o w a ły  zarządzenie śledztwa. N aczel­
n y  w ódz opuścił armję, z zamiarem przepędzenia  
resz ty  gorącej p o ry  roku  w  A llahabad . Jeuera l-  
n y  guberna to r  w ydał okólnik do w yższych  urzę­
dników w Rohilcuud, w  k tó rym  zaleca, aby z p o ­
wstańcami, w y jąw szy  ich przyw ódców , ob ch o ­
dzono się z na jw iększą łagodnością  i p o jed n a ­
niem. K to  się p o d d a ,  otrzym ać ma najzupełniej­
szą amnestję. R oh ilcund  je s t  najn iespokojniej-  
szyrn punktem  w  c a ły c h ln d ja c h  i miejscem s c h ro ­
nienia się d la  p o w stańców  z Oude, d la  tego s ą ­
dzą, że ta  w spania łom yślność  j e s t  nie n a  swojem  
miejscu, szczególnie ze w zględu  cha rak te ru  k r a ­
jo w có w , k tó rzy  nie rozum ieją  się n a  tem, i każdy  
śro d ek  łagodny  uw aża ją  za sk u tek  słabości i 
obaw y.

Niedaw no p rzyby ło  do K a lk u t ty  1,000 ludzi 
r e k ru tó w  do ja z d y ,  n a  k tó ry ch  przyjęcie i pomie­
szczenie nie uczyniono żad n y ch  p rzygo tow ań  i 
kazano im w śród  największego upału  czekać pod  
gołem niebem w  g rubem  sukiennem  ubraniu , 
w  którem  odbyli przepraw ę; a ponieważ nie m a­
j ą c  nic do czynięnia, dopuścili się n iejakich nie­
po rządków , przeto  wysłano  ich j a k  najśpieszniej 
z K a lku tty ,  ale bez koni k tóre  d o s tać  mieli. J e s t  
tu  także ko rpus  konnej artyllerji ,  z działami w p ra ­
wdzie, ale bez kopi, chociaż konie sp ro w ad zo n e  
z P rzy ląd k a ,  s to ją  nieczynnie.

W  okręgu  Cacliar obaw iają  się bun tu , i w iad o ­
mości z As.sum także niepom yślnie  brzmią. Do 
D o u a  i G uba tty  m usjano w y s łać  posiłki. W s a ­
mym Bengalu, na  południe i pó łnoc G angesu, 
pełno j e s t  em issarjuszów buntow niczych . W e ­
d ług  wiadomości z M alabar  14 m aja  nie uda ło  się 
jeszcze schw ytać  naczelników p o w s tan ia  w W a r-  
reę, w ojsko zatem zajęte w  tem  miejscu, będzie 
jeszcze miało niemało do czynienia.

O sadzony  w  K alkucie  pod  dozorem  by ły  g u ­
b e rn a to r  K an to n u  Y eh ,  prosił przez tłómacza, 
żeby  mu dano  rew olw er; odm ówiono m u tej 
zabawki, z obaw y, żeby nie pokusił  się do s a m o ­
bójstwa.

—  W  depeszy  z B om bay  19 czerwca, nade-  
szł-ej do L o n d y n u ,  znajdujem y następu jące  szcze­
góły:

A llah ab ad  10 Czerwca. P o w s ta ń c y  rab u ją  i 
zabijają tych , k tó rzy  okazują  p rzychy lność  dla 
anglików. R ad żah  K ap u s te l la  z D p a b  w Dżullen- 
dar , przybył, z 1,200 p iechoty  i 5,000 ja z d y .  Zo- 
stąnie on n a p rz ó d  uży ty  do przy w ró c e n ia p o rzą d ­
k u  w  okręgu  Puw a.

Z prowincji pó łnocno-zachodn ich . Z oddziału 
Benares. W  okręgu  D ż u d p u r  h o rd a  rabusiów  zo­
stała rozproszoną przez rad żah a  M ohisz R aran , a 
je j  przywódca poległ. U m m er S ing zagraża zno­
w u  miastu G u s ip u rf

Z okręgu Allahabad. Z bun tow anem u g a rn i­
zonowi w Iuuimipur udało  się um knąć  przez 
D o ab  Liczy on 5,000 ludzi i cztery  działa.
donosi-0113 Ĉ eSZa tak*e z Bombay 19 czerwca

T e l  Sing, rad żah  z M adżam pur p o d d a ł  się 
w dniu  11 czerw ca i znajduje się pod  strażą. O b a ­
wiamy się o M endosut.  B aba  A p ta  Scindia stoi 
tam z 2,000 zbrojnych. B ra t  jego  połączył się już  
z pow stańcam i w  Gwalior. (Neue Pr. Z tg .)

S Z W A J C A R I A .
—  D onoszą  nam, że temi dniami w Bazylei o d ­

był się ś lub pani Anieli z Trzebińskich , p ierw sze­
go ślubu  de Perilley, córki Teofila i Anieli z Łempi- 
ckich T rzebińsk ich , z xięciem A ugustem  Badali  
h rab ią  K oenigsbruek. (Czas).

T U R C J A .
Gazeta południowa  z d. 14 lipca, poda je  n a s tę ­

pujące  szczegóły o rzezi w D żeddah.
Pocz ta  angielska p rzyby ła  dziś i przywiozła  

sm utne  szczegóły ka tas tro fy  w D żed d ah .  W s z y ­
stkie korrespondenc je  miejscowe n ada ją  tym w y ­
padkom  charak te r  podejścia, zasadzki w ym ierzo­
nej umyślnie przez negoc jan tów  tureckich  i a r a b ­
skich przeciw europejskiej konkurencji. L u d  był 
ty lko  ślepem i fanatycznem narzędziem ludzi pr^e- 
wrotnie jszych od niego.

P . Page  kousu l  angielski by ł  pierwszą ofiarą. 
O trzym aw szy m nóstw o ran, został on przez okno 
z drugiego p iętra  w y r z u c o n y ,  a uakoniec rozsie­
kany  u masztu flagi angielskiej, k tó ry  p o d ­
cięto 1 z rąb an o .

N astępn ie  napadn ię to  na  konsu la t  francuzki. 
P. Eveilla rd  now y konsul, p rzyby ł przed  nieja 
kim czasem do D żeddah . Zginął on zam ordoVVa" 
ny  wraz ze sw oją  żoną. Ich  córka  E lisa  EVeilard, 
o trzym ała cięcie ja taganem  przez twarz, kiedy 
chciała zatrzym ać ciało swego cyca; przeniesio­
na  na pokład sta tku  C yclops , znalazła tam p o ­
trzebną dla  swego s tanu  opiekę i obronę. M a ry ­
narze tego sta tku  zabrali także kanclerza k o n s u ­
la tu  francuzkiego p. E m era t ,  k tórego znaleźli zem­
dlonego z pięciu ranami,któremi życie razem z krwią 
up ływ ało . Urzędnik ten  bronił się napastn ikom  
ja k  lew. Obaliwszy pierwszego z napas tn ików  
k tó rego  spo tka ł  we drzwiach, w y d a r ł  mu sztylet 
i obrócił go przeciw niemu, a następnie  uderzał 
nim w szystkich  napas tn ików  je d n e g o  po drugim, 
i u p a d ł  dopiero z w ycieńczenia  sił po tej s t r a ­
sznej walce.

T rzej b rac ia  Sava, negocjanci, p ro tegow ani an ­
gielscy, zginęli zam ordow ani z w szystkiem i urzę­
dnikami i sługami sw ego dom u. C órka  jed n eg o  
z p. Sava  została p rzed an ą  za 5 ta laris  ja k o  nie­
wolnica. K assę  z rabow ano  a w exle  spa lono  na 
ciele starszego brata , k tó ry  nas tępn ie  został p o ­
rą b a n y  na części, j a k  k o n su l  angielski. Przez ten 
w y p ad ek  niektórzy negocjanci krajowi, uwolnieni 
zostali od blisko 100,000 ta laris , k tó re  winni byli 
domowi Sava.

Archiw a k o n su la tó w  Franc ji  i Anglji zostały  
rozrzucone i zniszczone .

A pod  ten  czas cóż czynił p refek t policji w D ź e d -  
dab? co czynił kady? P ierwszy k tó ry  musiał wie­
dzieć o pogróżkach  z jakiemi dali się s łyszyć  g ło ­
śno negocjanci m uzułmańscy, nie p rzedsięw ziął 
żadnych  ś ro d k ó w  i pozostawił pole m ordercom . 
K a d y  zaś okazał widoczne w spólniętw o. n a k ła ­
niając k ilkunastu  chrześćjan  k tó ry c h  p rz y p ro w a ­
dzono do niego, do zaprzysiężenia, że p rzy jm ą re- 
ligję muzułm ańską.

N a  trzeci dzień po rzezi w  D żeddah , b y ła  wiel­
ka uroczystość  w Mekce. W  głów nym  meczecie 
śp iew ano hym n s tanow iący  pew ien  rodzaj Te De- 
um  u muzułmanów, na  podziękow anie  B ogu za 
pow odzenie  m orderczego  zamachu.

Obawiać się należy o inne miasta nadbrzeżne  
m orza Czerwonego, gdzie ckrześcjanie s tanow ią  
s łabą  mniejszość, a muzułmanie okazują  się w ię­
cej exaltownem i i okru tnem i niż w  D żeddah .  D la  
tego  chrześcjanie s ta ra ją  się schron ię  do  E g ip tu ,  
gdzie p ro tekcja  v ice-kró ła  zapew nia im bespie- 
czeństw o. (In d . Relge.)

d o n i e s i e n i a .
O d  Z a r z ą d u  Ż r ą l u f / i  t * a r o i v e j .

G dy z p o w o d u  zby t małego stanu w ody  na W iśle ,  
b ieg  p a ro p ły w ó w  o so b o w y ch  między  W a rs z a w ą  a No-' 
w ą  A lexandrja  i Z a w ic h o s t e m  od  niejakiego czasu zu­
pełn ie  musiał być  w strzym any ,  a  kom m unikacja  m ię ­
dzy W a rs z a w ą  a C ie c h o c in k ie m  przez  tenże czas za le ­
dwie za po średn ic tw em  mniejszych p a ro p ły w ó w  o so ­
b o w y ch  i to w n iezw ykłych  terminach u trzym aną  być 
mogła, gdy w szakże  teraz  znaczny p r z y b ó r  w o d y  d o ­
zwala na p rzyw rócen ie  regu larnego  biegu tychże  p a ­
ro p ły w ó w  tak  p o  dolnej j a k  po górnej Wiśle, p rze to  
Z arząd  Żeglugi P a ro w ej  ma zaszczyt zawiadomić inte- 
res sow ane  osoby , że p a ro p ły w y  o ąęb ow e  od dnia  2Ł

b . m. i  X. odp ły w ać  i pow racać  b ę d ą  zwykłym j a k  d a ­
wniej po rządk iem  a mianowicie:

P ło ck ,  W ło c ław ek ,  i Niemen, między W arsz aw ą  a 
Ciechocinkiem, Pilica i Narew, między W arszaw ą  a 
N o w ą  A le x a n d r ją ,  a p a rop ły w  W is ła  między N ow ą 
A le x a n d r j a  i Z a w ic h o s te m .

Z a ra z e m  z a w ia d a m ia s ię  o s o b y  in te re s o w a n e ,  źe p a ­
r o p ł y w y  h o lo w n ic z e  S a n d o m ie r z  nr 6 i K raków  nr  4 
z g a b a r a m i  d o  p r z e w o ż e n ia  p a k u n k ó w  m ięd zy  W a r ­
szaw ą i T o r u n ie m ,  o d t ą d  o d p ł y w a ć  będą z W arszaw y  
r e g u la rn ie  2 r a z y  n a  ty d z ie ń  i ró w n ie ż  2 ra zy  na  t y ­
dz ień  p o w r a c a ć  d ęd ą  o d  T o r u n ia  i m ie jsc  p o ś re d n ic h .  
D y r e k t o r  Ż eg lug i  P a r o w e j ,  A. Barciński.

(Ner 4 3 0 . - , ) .

SKŁAD MACHIN ROLNICZYCH
Ul. l ie w iń s k ic g o  w  W ło c ła w k u ,
Z a o p a t r z o n y  z o s t a ł  w  z n ac zn y  z a p a s  1TIŁO- 

C A K Ń  I M E C Z K 4 R X  ró ż n e g o  r o z m ia r u ,  
k tó r e m i  się  W W . P P .  o b y w a te lo m  z iem sk im  p o lec a .

(Ner 4 3 1 . - 1 ! .

Z nany  od la t kilkunastu  
4E C - ’’Ufcf I N S ’

na law ize wygubiający nagniotki, be* użycia 
ostrych narzędzi.

dostać m ożna  każdego  czasu  po rubli sreb rem  1 w sk le­
pie R ozm aitości M. K onopackiego, p rzy  u licy  K rakow skie- 
P rzed m ieście  w dom u Bluhma Nro 3 8 5 , o b o k  kościoła KK. 
K arm elitów . ( N e r  4 0 2 . —  3 )

P R Z Y JE C H A Ł ! D o  W A RSZA W Y . Stefański Jan  o b .  z  K rak o -
K orycki Mieczy, o b - z w a n r  1 3 9 i , W ielogłowski 

J e żo w e j  W o li  n r  1309, W ale r jan  ob. z K rako w a  
M asłow ski Alex, p ro  fes- n r  625. 
so r  un iw ersy te tu  z Char- W Y J E C H A L I  Z w a r s z a w y .
k o w a  n r  625 ,  Nieświecki B ułharin  Joach im  oby.
M ichał oby. z M o sk w y  n r  do Brześcia  Lit .,  Sołtan  
4 1 4, Rutkiew icz G edym in Mich. ob. do M ohylew a, 
oby. z gub. W ileńsk ie j  n r  Skirm und  Alex. o b y w . do 
625, Sw irski Albin oby. z G rodna ,  Plater C ezar h r .  
G deszyn a  n r  63 4, Zielon- do Poznania ,  T a jny  rad- 
ka  W ła d .  ob. z N ieznano- ca hr. Skarbek  do Karls-  
wic n r  601, M ycietski Fe- b ad ,  Zdzitow iecka  Konstan- 
lix hr. z S k o tn ik  n r  4 ( 4 ,  cja ob. do Szczawnicy.

—  W czo ra j  o dp ły n ę ło  na  dó ł  rzek i W is ły  s ta t­
kiem p a ro w y m  N arew  osób  35, p rz y p ły n ę ło  zaś s ta t­
k iem  W isła  o sób (5 .

—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do W arszaw y  
kole ją  żelazną osób  367 ,  w yjechało  397.

Miii!) ««R>£«-«»%' W A KM2&A TO J.
dnia  20 Lipca 1858 roku.

H, o  n  e  t  y .
żądano płacojiu

Rs. kop. Ks. kop-
1’ół-imperjały rossyjskie . . . . . — _ 5 42
Dukaty hollenderskie nowe wużue . — — — —

P a p i e r  y.
Obli. skar. (4% ) za IDU rs. (oprócz kup.), 92 28 _. la.
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4s/ , s yn) _ ___ — ---
bisty  zastawne białe 11 okresu (oprócz 

knpouu) (4% ) . . za 100 złp. _ _
Lasty zastawne białe Ul okresu (oprocz 

kuponu) (4®0) . . . za 15 rs. 14 76
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ........................ ..... _ _ _
• C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — ---

„ ,  lit. B. ua 200 zł. bez proc. — —
„ „ „ procentowe (5% ) — __

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 z?. — __ —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu (5% ) . . . . __ _
„ z roku 1855 ___ __

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeiiuum. . . .
Obligi W spółki Żeglugi l ’arowej w K 

stwie Dolskiem (5 % ) za rs.
•óle-
50 ___ ■___ ■' _«_■ ’ .

W e x l e *  d n i a  1 9  b . m .

Berlin . . . . .  100 'fal. 2 M. 99 60

!;
(

„ .............................. 100 Tal. Ik. t. — 1 _
G d a ń s k ........................ ICO Tal. 2 Al. 1 ___ —

„ .............................. 100 Tal. k. t. — ' —

H am burg......................... 300 BMk. 2 M. 149 70 ___

L o n d y n ........................ 1 F t, St. 3 M. 6 63 — --
M o s k w a ........................ 100 Rs. k. t. _ 99 50
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. __ 99 50

.........................100 fis. k. t. . ._ _ _

P arys . . . . . .  300 Kran. 2 M. 79 65 ____ _
w ............................... 300 Fraa. 1 M. ___ : . _ _

2 M, 96 75
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 22%  
od listów  zastawnych kop. 4* ,  

od nowej rossyjshiej pożyczki Rs. —- kon. —

TEA TR WTELKI. Jutro: E sm eralda.
W  drukarni J .  Ungra.— Wolno, drukować. — Warszawa dnia 9 (24) Lipca 1858. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczam ki.


